ŚLADAMI KINGI CHOSZCZ

WYWIAD O AZJI: „FILIPINY- MOJA MIŁOŚĆ”

-Na początek proszę nam powiedzieć, gdzie i w jaki sposób poznała Pani całą lub część Azji.

-Całkiem dużo podróżowałam po Azji, zwiedziłam parę krajów, byłam m.in. w Chinach, Singapurze. Jednak moje serce zdobyły Filipiny, gdzie spędziłam dwa lata. Było to w latach 90-tych. Chciałabym na wstępie opowiedzieć trochę o tym państwie.

Filipiny składają się z wielu wysp, głównymi są Luzon, później jest Mindoro, Palawan i Mindanao.  Jest ich w sumie 7.103 . Najważniejsze miasta to oczywiście Manila, Cebu, Dawano. Językiem urzędowym jest język Tagalog, ale wszędzie posługuje się także angielskim i hiszpańskim. Powyżej pięciu procent społeczeństwa to analfabeci.  Jeżeli chodzi o religię to dominuje tutaj katolicyzm jak w Polsce. Było mi bardzo miło z tego powodu, ponieważ mieszkańcy obchodzili te same święta, w tym samym czasie. 

- Jak wygląda życie na Filipinach?

-Coś co -nam europejczykom- wydaje się być tam niewiarygodne to wielkie kontrasty. To znaczy, że przechodząc przez centrum miasta można zobaczyć obraz, w którym po jednej stronie ulicy stoi duży, ekskluzywny hotel, a naprzeciwko niego, widać ludzi mieszkających w pudłach zrobionych z kartonów i żyjących w nieprawdopodobnych warunkach, z czym jako młoda osoba całkowicie nie mogłam się pogodzić. 

To państwo niezwykle bogate w jedzenie, różnorodne, pełne odmiennych i niezwykłych smaków, gdzie jednak liczność musi wyżywić się miseczką ryżu, często jeszcze dzieląc się nią z innymi.  Zaskoczyła mnie sytuacja, kiedy chciano mi i znajomemu sprzedać dziewczynkę. Miała ona najwyżej 12 lat, jej rodzina miała dziesięcioro dzieci. Rodzice cieszyli się z tego, ponieważ widzieli u nas przyszłość ich córki.  Widać tutaj tragedię ludzką, w której rodzina z powodu ubóstwa jest zmuszona to wyzbycia się uczuć, które polegają na zachowywaniu więzi. Nie mogliśmy w żaden sposób tego zrozumieć. Próbowaliśmy im pomóc m.in. przynosząc jedzenie.  To nie był odosobniony przypadek, takie rzeczy są na porządku dziennym. Po za tym, w kwestii łamania prawa policja zezwala na wszystko. Bardzo duże jest tam korupcja, a nikomu nie przeszkadza samochód jadący pod prąd. Ulice w centrum miasta są zawsze zakorkowane. Często nawiedzają ich tajfuny, trzęsienia ziemi, wszelkie kataklizmy. Byłam raz świadkiem, unoszącego się w powietrzu przez silny wiatr, samochodu.

Filipiny są na ogół zamerykanizowanym krajem. Uwielbiają mieszkańców zza oceanu. 

Filipiny są usytuowane w strefie bardzo ciepłego klimatu, dlatego dopiero gdy słońce nie doskwiera można wybrać się np. na przyjemny spacer. Także tylko wtedy możliwe jest zrobienie wielu rzeczy, dlatego ich zwyczajny dzień zaczyna się  o ok. czwartej czy trzeciej rano. Pracujący (szczególnie ci ubożsi) wyruszają daleko, gdzie często zostają na wszystkie dni robocze w tygodniu. Liczni zarabiają w domach lub hotelach jako służba, czy na wszystkie możliwe sposoby np. myjąc samochody, aby pomóc rodzinie. Nikogo tu nie dziwi to, że dzieci w wieku ośmiu lat pracują lub zajmują się młodszym rodzeństwem. Nie wszystkie mają szansę na naukę w szkole. Odbywa się ona w małych i skromnych klasach.

Jeszcze rzeczą, która mnie zaciekawiła, to ich środek transportu. Zdarzyło mi się podróżować tamtejszym autobusem, który zbudowany jest z metalowego szkieletu. Siedzenia ustawione są wzdłuż otwartych okien. Nie ma tam przystanków, a w przypadku, gdy ktoś chce wysiąść musi popukać w obudowę, to znaczy rurę. Gdy jej dźwięk przejdzie do kierowcy natychmiast się on zatrzymuje ,a wszyscy pasażerowie wpadają na siebie. Ludzie transportowani są także za pomocą tzw. „Trycykle” trzykołowego, który doczepiany jest do roweru. Kierują nim zwykle dzieci, co jest kolejną formą zarabiania pieniędzy. 

-Czym ludzie różnią się tam od nas? Czy są szczęśliwsi niż europejczycy?

Wszyscy są tam o wiele niżsi niż my, ich normalny wzrost to ok. 155cm. Czułam się wśród nich jak prawdziwy wielkolud. Gdy chciałam kupić sobie sandały, sprzedawcy byli oszołomieni rozmiarem moich stóp (40) i musieli wysłać mnie do działu dla „wyjątkowo dużych ludzi”. Filipińczycy z reguły mają oliwkową, opaloną cerę. Przeciętna filipinka ma metr pięćdziesiąt wzrostu i charakteryzuje się przepiękną i kobiecą urodą.  Co jest jeszcze ciekawe dla niektórych mieszkańców, to ich więzy krwi z północnymi stronami. Przykładowo moja przyjaciółka Emma, której dziadek pochodzi z Japonii wyróżnia się bardzo uroczą i wyjątkową cechą, a mianowicie jasnymi piegami na twarzy.

Filipińczycy są narodem który lubi się śmiać. Mimo wielu problemów, są zawsze uśmiechnięci, nawet w skrajnej biedzie potrafią pomagać, dzielić się. Cieszy ich najmniejsza drobnostka. Dużo czasu spędzają na grach zespołowych, zabawach czy na plaży, w wodzie. Bardzo lubią sport. Żywo manifestują swoje uczucia. Mają wiele świąt, w których przebierają się w bogate stroje.

-Czy morza na Filipinach są ciepłe?

Morza są tam wspaniałe. Bardzo ciepłe, czyste i przezroczyste. Warte uwagi są ich światy podwodne . Gdy zrobiłam licencję płetwonurka zaczęłam je bliżej poznawać. Takie przeżycie było najbardziej niezapomniane z całej mojej podróży po Azji . Widoki były wprost fenomenalne, prawdziwy raj dla oczu: tysiące różnych ryb, kolorów,  rodzajów raf koralowych i to słońce, rozpraszające się pokazując tęczę. Oczywiście coś takiego nie zawsze jest całkiem bezpieczne. Pewnego razu zostałam zaatakowana przez jedną z ryb. Miałam wtedy całą spuchniętą nogę i musiano mnie jak najszybciej odwieźć do szpitala, aby trucizna, którą wpuściła mi ona do ciała,  nie rozprzestrzeniła się po organizmie.

-Czy zawarła Pani jakieś przyjaźnie?

-Tak. Zdobyłam cenną przyjaźń. Od lat utrzymuję kontakt z Emmą, mieszkanką Filipin. 

-Przeżyła Pani jakąś przygodę?

-Doznałam mnóstwo ciekawych przeżyć. Jedną z nich był dzień, w którym doświadczyłam trzęsienia ziemi. Działo się to w nocy, byłam wtedy na piętnastym piętrze budynku, gdzie jak wszędzie była „elastyczna” konstrukcja, która sprawiała, że budynek się ruszał a mimo wszystko nie było zagrożenia zawalenia. O tym dowiedziałam się w momencie, gdy obudził mnie dźwięk stłuczonej lampy. W środku nocy. W tym samym czasie moim znajomym, zdarzyło się, że sofa na której ktoś spał, zsunęła się na drugą stronę pokoju. Do tego przesuwały się wszystkie meble. Na szczęście w takich sytuacjach można skorzystać z tabliczek informujących co zrobić w razie kataklizmu. Jednak są one potrzebne jedynie turystom, gdyż mieszkańcy zawsze są na tę okazję przygotowani. W każdym domu znajduje się  taśma, którą wtedy przykleja się szyby okien na krzyż i wzdłuż, aby nie pękły.

-Jaki jest najbogatszy kraj Azji

-Z krajów, które widziałam to warto wspomnieć o Singapurze. Miałam tam wrażenie, że przeniosłam się w czasie, gdyż jest świetnie zorganizowanym krajem i ma bardzo dobrze rozwiniętą gospodarkę. Jednak najbogatszym i samowystarczalnym państwem jest Japonia.

-Czy chciałaby Pani jeszcze na koniec dodać?

-Tak, oczywiście. Pragnę przekazać, że podróże naprawdę kształcą. Warto podróżować i szczerze do tego zachęcam. Szczególnie jest wtedy ważne zobaczenie danego kraju z prawdziwej jego strony, w której widać czym żyją i jakie problemy mają jego mieszkańcy, a nie zawsze przebywając w ekskluzywnym hotelu, gdzie wszystko wydaje nam się być inne. Mocno polecam Filipiny, to piękne państwo, które trzeba zobaczyć.[image: image1.png],,,,,,,,,




  [image: image2.png]



